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Zaginięcie Aleksandra Fredy

    W końcu nadszedł ten dzień! Dzień, w którym wyruszałam w podróż z moim wujkiem Aleksandrem Fredro. Od tygodnia bez przerwy o tym myślałam i nie mogłam się doczekać. W planach mieliśmy najpierw odwiedzić Anglię, później Włochy i na koniec Paryż. W tym czasie Aleksander chciał napisać wiersz o podróżach oraz odpocząć od pracy.
     Mój wujek miał przyjechać po mnie dzisiaj o godzinie szóstej rano, więc wstałam bardzo wcześnie. Gdy ubrałam się i byłam przygotowana do podróży, sprawdziłam trzeci raz, czy wszystko mam. Ostatecznie dopakowałam jeszcze dwie bluzy i dwie książki. Towarzysz podróży był u mnie punktualnie o umówionej porze. Pożegnałam się z rodzicami i poszłam do auta. Przywitałam się z wujem i zaczęliśmy jechać, rozmawiając o wszystkim i o niczym. Zatrzymaliśmy się na stacji benzynowej, aby zatankować auto, a ja poszłam kupić przekąski. Gdy wracałam zauważyłam, że w pobliżu nie ma mojego wujka. Trochę się zestresowałam i zaczęłam go szukać. Byłam w miejscu, gdzie płaci się za paliwo i nic. Poczekałam chwilę, bo myślałam, że poszedł do toalety. Jednak po dwudziestu minutach nadal nie wracał. Weszłam do auta i wyjęłam telefon. Już miałam dzwonić do mamy, gdy aparat wypadł mi z rąk. Schyliłam się, aby go podnieść i w tym momencie pod fotelem kierowcy zauważyłam karteczkę. Zaciekawiona wzięłam ją i powoli otworzyłam. Zobaczyłam tam losowo napisane litery. Zrobiłam wielkie oczy przypomniałam jednak sobie, że wujek kochał zagadki. Wyjęłam z plecaka zeszyt i przepisywałam litery w jednej linii i starałam się z nich ułożyć słowa. Przez dłuższy czas nie udawało mi się to. W końcu ułożyłam dwa słowa. Brzmiały one: „Tam, gdzie”. Zaczęłam się zastanawiać, o co chodzi? Po chwili ułożyłam z liter kolejne wyrazy: „ściana czerwona”. Spojrzałam na ścianę budynku stacji benzynowej, która miała kolor czerwony. Wyszłam z auta i podeszłam do ściany. Szukałam jakiejś wskazówki, aż zobaczyłam ciemną czerwoną strzałkę, która wskazywała kierunek: w lewo. Spojrzałam w stronę auta, podeszłam, aby wziąć potrzebne rzeczy i zamknąć samochód. Udałam się w lewą stronę, aż w końcu dotarłam do miejsca, w którym była kolejna podpowiedź – strzałka z patyków ułożona w prawą stronę, czyli w stronę lasu. Udałam się w tamtym kierunku. Byłam trochę przestraszona, bo las wydał się naprawdę groźny. Szłam już przez kilka minut, gdy po chwili usłyszałam za sobą szelest. Odwróciłam się, jednak nic nie zobaczyłam. Zaczęłam iść dalej, gdy znów usłyszałam szelest. Spojrzałam za siebie i zobaczyłam kopertę na ziemi. Cofnęłam się i wzięłam ją do rąk. Powolutku otworzyłam i wyjęłam z niej liść i białą kartkę z rebusem. Usiadłam na ziemi przy drzewie i zaczęłam go rozwiązywać. Po zakończeniu wyszło mi słowo ,,Auto”. W tym momencie coś usłyszałam. Odwróciłam się bardzo przerażona, bo to nie był pierwszy raz. Dźwięk był z krzaków. Podeszłam bliżej i z nich wyskoczył...królik. Byłam trochę zawstydzona, że bałam się królika, ale stwierdziłam, że pójdę już do auta i nie będę tego roztrząsać. Będąc kilka metrów od auta zobaczyłam wujka z psem i kolorowymi balonami. Stanęłam w miejscu jak kołek w płocie i przypomniało mi się, że dziś były moje urodziny. Podeszłam do Aleksandra i mu podziękowałam. Wujek powiedział, że z psem wyszło przez przypadek, że zobaczył go w rowie. Wiedział, że lubię zagadki i wykorzystał je, aby odciągnąć mnie na chwilę. Sprawdzić do kogo należy pies i przygotować niespodziankę dla mnie. Pies nie miał niestety właściciela, więc pomyślał, że będzie to świetny prezent dla mnie i wspaniały towarzysz podróży. 
       Wspominam ten wakacyjny czas bardzo dobrze. Zwiedziliśmy cudowne miejsca, poznaliśmy różne kultury i zobaczyłam rzeczy, których nigdy nie zapomnę. Dzięki Maxowi, bo tak nazwałam naszego czworonożnego przyjaciela, wspomnienia stały się jeszcze piękniejsze, a ja zyskałam kompana na długie lata.
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